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W zie­lon­ka­wych trze­wiach pod­zie­mi tar­gu owo­ców mo­rza w Chi­na­town, w głę­bi śle­pej alej­ki za­sta­wio­nej po bo­kach akwa­ria­mi peł­ny­mi kra­bów ku­ca­li­śmy w po­zo­sta­wio­nej przez świa­tło­jad­kę ka­łu­ży ciem­no­ści. Ob­ser­wo­wa­ło nas wie­le se­tek nie­ludz­kich oczu. 

Lu­dzie Leo, bar­dzo roz­złosz­cze­ni, byli co­raz bli­żej. Sły­sze­li­śmy ich wrza­ski i ło­mo­ty, gdy nas szu­ka­li, prze­trzą­sa­jąc targ. 

– Pro­szę... – szlo­cha­ła ja­kaś sta­rusz­ka. – Ni­ko­go nie wi­dzia­łam... 

Zbyt póź­no zda­li­śmy so­bie spra­wę z tego, że alej­ka jest śle­pa, i te­raz tkwi­li­śmy tu uwię­zie­ni przy stu­dzien­ce ście­ko­wej, w wą­skiej szcze­li­nie mię­dzy pię­tra­mi ska­za­nych na śmierć sko­ru­pia­ków. Akwa­ria pię­ły się w się­ga­ją­cych su­fi­tu po­chy­łych ko­lum­nach, po dzie­sięć zbior­ni­ków każ­da. Od­gło­som ude­rzeń, krzy­ków i na­szych spa­ni­ko­wa­nych, szyb­kich od­de­chów to­wa­rzy­szył nie­usta­ją­cy rytm kra­bich szczy­piec tłu­ką­cych o szkło. Brzmia­ło to ni­czym utwór or­kie­stry po­psu­tych ma­szyn do pi­sa­nia, bez­li­to­śnie wwier­ca­ją­cy mi się w czasz­kę. 

Ta ka­ko­fo­nia przy­naj­mniej za­głu­sza­ła na­sze sa­pa­nie. Mo­gło­by to wy­star­czyć, pod wa­run­kiem że nie­na­tu­ral­na ciem­ność Noor się utrzy­ma i że męż­czyź­ni, któ­rych cięż­kie kro­ki były co­raz do­no­śniej­sze, nie przyj­rzą się zbyt do­kład­nie roz­dy­go­ta­nej pu­st­ce o roz­my­tych obrze­żach. Ta prze­strzeń ko­ja­rzy­ła się z bra­kiem, nie­pra­wi­dło­wo­ścią wi­docz­ną tyl­ko wte­dy, gdy uważ­niej spoj­rzeć. Aby ją stwo­rzyć, Noor za­to­czy­ła dło­nią krąg wo­kół nas. Ciem­ność ro­ze­szła się w po­wie­trzu ni­czym kil­wa­ter, gdy Noor ze­bra­ła całe świa­tło czub­ka­mi pal­ców, któ­re te­raz wy­glą­da­ły jak po­kry­te lu­mi­ne­scen­cyj­nym lu­krem. Wrzu­ci­ła ja­sność do ust i po­łknę­ła. Nim świa­tło zga­sło, chwi­lę prze­świ­ty­wa­ło przez jej po­licz­ki i gar­dło. 

Szu­ka­li Noor, ale nie po­gar­dzi­li­by i mną, choć­by dla­te­go, żeby mnie za­strze­lić. Z pew­no­ścią zdą­ży­li już zna­leźć tru­pa H w jego miesz­ka­niu, z ocza­mi wy­łu­ska­ny­mi z oczo­do­łów przez jego wła­sne­go głu­chol­ca. H i głu­cho­lec uwol­ni­li dzi­siaj Noor z pę­tli Leo i zra­ni­li kil­ku jego lu­dzi. To pew­nie da­ło­by się wy­ba­czyć, w prze­ci­wień­stwie do tego, że Leo Burn­ham, oso­bli­wy przy­wód­ca kla­nu Pię­ciu Gmin, po­czuł się upo­ko­rzo­ny. Nie­skon­tak­to­wa­ny, dzi­ki oso­bli­wiec, do któ­re­go ro­ścił so­bie pra­wa, zo­stał mu ode­bra­ny z jego wła­sne­go domu – cen­trum wła­dzy w ser­cu oso­bli­we­go im­pe­rium, zaj­mu­ją­ce­go więk­szość wschod­niej czę­ści Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Gdy­by od­kry­li, że po­mo­głem Noor w uciecz­ce, ozna­cza­ło­by to dla mnie pew­ną śmierć. 

Lu­dzie Leo byli co­raz bli­żej i krzy­cze­li co­raz gło­śniej. Noor sku­pi­ła się na ciem­no­ści, pro­stu­jąc jej kra­wę­dzie mię­dzy pal­cem wska­zu­ją­cym a kciu­kiem, kie­dy mrok się roz­sze­rzał, i wy­peł­nia­jąc śro­dek, gdy sta­wał się zbyt cien­ki. 

Ża­ło­wa­łem, że nie wi­dzę twa­rzy Noor. Chcia­łem wie­dzieć, o czym my­śli i jak się trzy­ma. Trud­no było mi so­bie wy­obra­zić, że ktoś zu­peł­nie nowy w tym świe­cie znie­sie to wszyst­ko i się nie za­ła­mie. W ostat­nich dniach ści­ga­li ją zwy­czaj­nia­cy z he­li­kop­te­ra­mi i środ­ka­mi uspo­ka­ja­ją­cy­mi w strzał­kach. Zo­sta­ła za­hip­no­ty­zo­wa­na i po­rwa­na, gro­zi­ła jej sprze­daż na au­kcji, a gdy ucie­kła, poj­mał ją gang Leo Burn­ha­ma. Spę­dzi­ła kil­ka dni w celi w kwa­te­rze Leo, a pod­czas bra­wu­ro­wej uciecz­ki z H uśpio­no ją py­łem na­sen­nym. Ock­nąw­szy się w jego miesz­ka­niu, uj­rza­ła mar­twe­go H na pod­ło­dze i do­zna­ła ogrom­ne­go szo­ku, któ­ry spra­wił, że eks­plo­do­wa­ła po­tęż­ną daw­ką skon­cen­tro­wa­ne­go świa­tła, nie­mal ury­wa­jąc mi gło­wę.

Gdy do­szła do sie­bie, po­dzie­li­łem się z nią czę­ścią tego, co H po­wie­dział mi tuż przed śmier­cią: ostat­nia po­grom­czy­ni głu­chol­ców, ko­bie­ta na­zy­wa­na V na­dal żyła i mia­łem od­dać Noor pod jej opie­kę. Je­dy­ną wska­zów­ką do­ty­czą­cą miej­sca za­miesz­ka­nia V był frag­ment sta­rej mapy oraz beł­ko­tli­we sło­wa wy­gło­szo­ne przez Ho­ra­tia, upior­ne­go eks-głu­chol­ca H. 

Nie po­wie­dzia­łem jed­nak Noor, dla­cze­go H tak bar­dzo się sta­rał jej po­móc i wcią­gnął w to mnie oraz mo­ich przy­ja­ciół, a na ko­niec zgi­nął, uwal­nia­jąc ją od Leo. Nie po­wie­dzia­łem jej o pro­roc­twie. Nie było na to cza­su. Z oba­wy o ży­cie ucie­ka­li­śmy przed ludź­mi Leo, od­kąd usły­sza­łem ich na ko­ry­ta­rzu przed miesz­ka­niem H. Co waż­niej­sze, za­sta­na­wia­łem się, czy – po­mi­ja­jąc wszyst­ko inne – nie jest na to za wcze­śnie. Czy to dla niej nie za dużo. 

„Jest jed­ną z sied­miu, któ­rych na­dej­ście prze­po­wie­dzia­no... wy­zwo­li­cie­li oso­bli­wo­ści... na­dej­ście nie­bez­piecz­nej epo­ki...”. To brzmia­ło ni­czym bre­dze­nie osza­la­łe­go człon­ka sek­ty. Oso­bli­wy świat wy­sta­wił Noor na cięż­ką pró­bę wia­ry i na­ra­ził ją na pro­ble­my psy­chicz­ne, więc oba­wia­łem się, że dziew­czy­na prze­ży­je za­ła­ma­nie i uciek­nie. Zwy­kły czło­wiek już daw­no zwiał­by gdzie pieprz ro­śnie. 

Tyle że Noor Pra­desh nie była zwy­kłym czło­wie­kiem, lecz oso­bliw­cem z krwi i ko­ści. Co wię­cej, mia­ła wy­jąt­ko­wo twar­dy kark. 

W pew­nej chwi­li po­chy­li­ła ku mnie gło­wę. 

– Kie­dy się stąd wy­do­sta­nie­my... jaki jest plan? – wy­szep­ta­ła. – Do­kąd je­dzie­my? 

– Zni­ka­my z No­we­go Jor­ku – od­par­łem. 

– Jak? – usły­sza­łem po krót­kiej prze­rwie. 

– Nie wiem. Po­cią­giem? Au­to­bu­sem? – Jesz­cze o tym nie my­śla­łem. 

– Hm – mruk­nę­ła z nutą roz­cza­ro­wa­nia w gło­sie. – Nie mo­żesz wy­do­stać nas stąd ma­gicz­nym spo­so­bem? No wiesz, dzię­ki ja­kie­muś por­ta­lo­wi cza­so­we­mu? 

– To tak nie dzia­ła. No, może cza­sem... – Po­my­śla­łem o po­łą­cze­niach z pan­tran­spor­ti­kum. – Ale mu­sie­li­by­śmy zna­leźć od­po­wied­nią pę­tlę. 

– A twoi przy­ja­cie­le? Nie masz... swo­ich lu­dzi? 

Ści­snę­ło mi się ser­ce. 

– Nie wie­dzą, że tu je­stem. 

„A na­wet gdy­by wie­dzie­li...” – do­da­łem w my­ślach. 

Wy­czu­łem, że ra­mio­na Noor opa­da­ją. 

– Nie przej­muj się – oznaj­mi­łem.– Coś wy­my­ślę. 

W in­nych oko­licz­no­ściach plan był­by pro­sty – od­na­leźć przy­ja­ciół. Bar­dzo ża­ło­wa­łem, że te­raz nie mogę tego uczy­nić. Wie­dzie­li­by, jak po­stą­pić. Byli moją opo­ką, od­kąd tra­fi­łem do tego świa­ta. Gdy­by nie oni, błą­dził­bym w ciem­no­ści. H prze­strze­gał mnie jed­nak, że­bym nie za­bie­rał Noor z po­wro­tem do ym­bry­nek, a poza tym wca­le nie by­łem pe­wien, czy na­dal mam przy­ja­ciół – przy­najm­nej nie tak pe­wien jak wcze­śniej. To, co zro­bił H, oraz to, co sam ro­bi­łem w tej chwi­li, być może za­prze­pa­ści­ło ja­ką­kol­wiek szan­sę, żeby ym­bryn­ki za­ła­go­dzi­ły kon­flikt mię­dzy kla­na­mi, i nie­mal na pew­no nie­od­wra­cal­nie nad­szarp­nę­ło za­ufa­nie mo­ich przy­ja­ciół do mnie.

By­li­śmy zda­ni tyl­ko na sie­bie, co ska­zy­wa­ło nas na głu­pio pro­sty plan – ucie­kać ile sił w no­gach, szyb­ko my­śleć i li­czyć na dużo szczę­ścia. 

A je­śli nie uciek­nie­my wy­star­cza­ją­co pręd­ko? Ani nie do­pi­sze nam szczę­ście? Wte­dy nie zdą­żę po­wie­dzieć Noor o pro­roc­twie i bę­dzie mu­sia­ła prze­żyć resz­tę ży­cia – dłu­gie­go lub krót­kie­go – bez świa­do­mo­ści, dla­cze­go ją ści­ga­ją. 

Nie­opo­dal roz­legł się gło­śny trzask, a po­tem zno­wu krzy­ki lu­dzi Leo. Wy­glą­da­ło na to, że wkrót­ce nas do­pad­ną. 

– Mu­szę ci coś po­wie­dzieć – wy­szep­ta­łem. 

– Nie mo­żesz z tym za­cze­kać? 

To była cał­kiem nie­od­po­wied­nia chwi­la, ale być może je­dy­na. 

– Mu­sisz wie­dzieć. Na wy­pa­dek, gdy­by nas roz­dzie­lo­no czy... coś by się sta­ło. 

– No do­bra – wes­tchnę­ła. – Słu­cham. 

– To pew­nie za­brzmi idio­tycz­nie i wiedz, że mam tego świa­do­mość. Przed śmier­cią H po­wie­dział mi o pro­roc­twie. 

Gdzieś w po­bli­żu ja­kiś męż­czy­zna wy­dzie­rał się na lu­dzi Leo, a oni na nie­go. On wrzesz­czał po kan­toń­sku, oni po an­giel­sku. Usły­sze­li­śmy gło­śne ude­rze­nie w po­li­czek, krzyk i stłu­mio­ną groź­bę. Noor i ja za­mar­li­śmy. 

– Z tyłu! – wrza­snął czło­wiek Leo. 

– To ma coś wspól­ne­go z tobą – cią­gną­łem, nie­mal do­ty­ka­jąc usta­mi jej ucha. 

Te­raz cała się trzę­sła, po­dob­nie jak kra­wę­dzi ciem­no­ści wo­kół nas. 

– Mów – wy­szep­ta­ła pra­wie nie­do­sły­szal­nie. 

Lu­dzie Leo wy­pa­dli zza rogu i wbie­gli w alej­kę. Za­bra­kło nam cza­su. 

[image: separator]

Ru­szy­li pro­sto ku nam, wlo­kąc za sobą ja­kie­goś bied­ne­go pra­cow­ni­ka tar­go­wych pod­zie­mi. Sno­py świa­tła z ich la­ta­rek tań­czy­ły na ścia­nach, od­bi­ja­jąc się od szyb akwa­riów z kra­ba­mi. Nie ośmie­li­łem się pod­nieść gło­wy z oba­wy, że wy­chy­lę się ze stre­fy ciem­no­ści Noor. Na­pią­łem mię­śnie, przy­go­to­wu­jąc się psy­chicz­nie do bar­dzo nie­rów­nej wal­ki. 

Męż­czyź­ni przy­sta­nę­li w po­ło­wie alej­ki. 

– Tu są tyl­ko akwa­ria – burk­nął je­den z nich. 

– Kto z nią był? – spy­tał dru­gi. 

– Chło­pak, ja­kiś chło­pak, nie wiem... 

Znów roz­legł się od­głos ude­rze­nia, a czło­wiek, któ­re­go trzy­ma­li, jęk­nął z bólu. 

– Puść go, Bo­wers. Nic nie wie. 

Ktoś moc­no po­pchnął męż­czy­znę, któ­ry upadł na zie­mię, po czym szyb­ko wstał i uciekł. 

– Za dużo cza­su tu zmar­no­wa­li­śmy – oznaj­mił pierw­szy ban­dzior. – Dziew­czy­na pew­nie daw­no już znik­nę­ła, ra­zem z tymi men­da­mi, co ją za­bra­ły. 

– My­ślisz, że zna­leź­li wej­ście do pę­tli Fung Wah? 

– Może. Za­bio­rę Mel­nit­za i Ja­cob­sa, żeby to spraw­dzić. Bo­wers, ro­zej­rzyj się tu, tyl­ko po­rząd­nie. 

Po­li­czy­łem gło­sy. Było ich czte­rech, może pię­ciu. Ten, któ­re­go na­zy­wa­li Bo­wers, prze­szedł tuż obok nas. Jego ka­bu­ra zwi­sa­ła na wy­so­ko­ści na­szych oczu. Spoj­rza­łem w górę, nie ru­sza­jąc gło­wą. Fa­cet był moc­no zbu­do­wa­ny i miał na so­bie ciem­ny gar­ni­tur. 

– Leo nas za­mor­du­je, jak jej nie znaj­dzie­my – wy­mam­ro­tał Bo­wers. 

– Przy­nie­sie­my mu mar­twe­go upio­ra – za­uwa­żył dru­gi. – To już coś. 

Za­mar­łem ze zdu­mie­nia i nad­sta­wi­łem uszu. Mar­twy upiór? 

– Był mar­twy, kie­dy go zna­leź­li­śmy – burk­nął Bo­wers. 

– Ale Leo nie musi o tym wie­dzieć – ro­ze­śmiał się pierw­szy. 

– Szko­da, że sam go nie za­ła­twi­łem – wes­tchnął Bo­wers. 

Do­tarł do koń­ca śle­pe­go za­uł­ka z na­szej pra­wej stro­ny i po­now­nie od­wró­cił się w na­szą stro­nę. Świa­tło la­tar­ki prze­su­nę­ło się po nas i za­trzy­ma­ło na akwa­rium przy mo­jej gło­wie. 

– Po­kop se jego tru­pa, le­piej się po­czu­jesz – za­pro­po­no­wał trze­ci. 

– Ra­czej nie. Ale chęt­nie sko­pał­bym dzie­wu­chę – wark­nął Bo­wers. – I nie tyl­ko. – Ru­szył w kie­run­ku po­zo­sta­łych. – Wi­dzie­li­ście, jak po­ma­ga­ła upio­ro­wi? 

– To tyl­ko dzi­ku­ska – za­uwa­żył pierw­szy. – Jesz­cze nie wie, co i jak. 

– Dzi­ku­ska, no wła­śnie! – przy­tak­nął dru­gi. – Da­lej nie ku­mam, po co mar­nu­je­my na nią tyle cza­su. Tyl­ko żeby do­dać jesz­cze jed­ne­go oso­bliw­ca do na­sze­go kla­nu? 

– A dla­te­go, że Leo nie wy­ba­cza i nie za­po­mi­na – wy­ja­śnił pierw­szy. 

Po­czu­łem, że Noor drgnę­ła, a po­tem ode­tchnę­ła głę­bo­ko, żeby się uspo­ko­ić. 

– Zo­staw­cie mnie z nią sam na sam – wy­ce­dził Bo­wers. – Po­ka­żę wam, jaka jest wy­jąt­ko­wa. 

Do­szedł do na­szej kry­jów­ki, po czym po­wo­li ob­ró­cił się do­oko­ła, oświe­tla­jąc ścia­ny i pod­ło­gę. Nie spusz­cza­łem wzro­ku z jego ka­bu­ry. Snop świa­tła z la­tar­ki prze­su­nął się po akwa­rium z le­wej stro­ny i spo­czął na nas, parę cen­ty­me­trów od na­szych no­sów. Nie zdo­łał prze­nik­nąć ciem­no­ści Noor. 

Wstrzy­ma­łem od­dech, mo­dląc się, że­by­śmy byli do­brze ukry­ci i żeby nie wy­sta­wał nam na­wet włos. Bo­wers miał kwa­śną minę, jak­by pró­bo­wał coś zro­zu­mieć. 

– Bo­wers! – krzyk­nął ktoś z głę­bi alej­ki. 

Od­wró­cił się, ale snop świa­tła na­dal pa­dał na ciem­ność. 

– Spo­tka­my się na ze­wnątrz, kie­dy skoń­czysz. Po Fun­gu prze­cze­sze­my wszyst­ko w pro­mie­niu trzech ulic. 

– Wy­bierz ze dwa tłu­ste kra­by – do­dał inny głos. – Przy­nie­sie­my ko­la­cję. Może dzię­ki temu Leo bę­dzie w lep­szym hu­mo­rze. 

Snop świa­tła po­now­nie padł na akwa­rium. 

– Nie wiem, jak lu­dzie mogą to jeść – wy­mam­ro­tał Bo­wers pod no­sem. – Mor­skie pa­ją­ki. 

Resz­ta wy­szła i zo­sta­li­śmy sami z ban­dzio­rem. Stał pół­to­ra me­tra od nas, krzy­wiąc się do zbior­ni­ka z wodą. W koń­cu ścią­gnął ma­ry­nar­kę i pod­wi­nął rę­ka­wy ko­szu­li. Te­raz po­zo­sta­ło nam tyl­ko cze­kać. Już za kil­ka mi­nut... 

Roz­dy­go­ta­na Noor ści­snę­ła moje ra­mię. 

Naj­pierw my­śla­łem, że nie daje so­bie rady przez stres, ale kie­dy trzy razy z rzę­du szyb­ko wcią­gnę­ła po­wie­trze do ust, uświa­do­mi­łem so­bie, że pró­bo­wa­ła nie kich­nąć. 

– Bła­gam – wy­szep­ta­łem bez­gło­śnie, choć wie­dzia­łem, że i tak mnie nie wi­dzi. – Nie rób tego. 

Ty­pek się­gnął ostroż­nie do naj­bliż­sze­go akwa­rium i mię­si­stą łapą pró­bo­wał wy­ma­cać kra­ba, jed­no­cze­śnie po­wstrzy­mu­jąc od­ru­chy wy­miot­ne. 

Noor za­mar­ła. Sły­sza­łem, jak zgrzy­ta zę­ba­mi, żeby nie kich­nąć. 

Bo­wers na­gle za­sko­wy­tał i wy­rwał rękę z wody. Klnąc, wy­ma­chi­wał nią bez opa­mię­ta­nia w po­wie­trzu, a z jego pal­ca zwi­sał po­kaź­ny nie­bie­ski krab. 

W tym mo­men­cie Noor wsta­ła. 

– Ej – ode­zwa­ła się. – Dup­ku? 

Opry­szek od­wró­cił się w na­szym kie­run­ku. Za­nim jed­nak zdą­żył wy­po­wie­dzieć choć­by sło­wo, Noor kich­nę­ła. 

To była wstrzą­sa­ją­ca eks­plo­zja. Całe świa­tło, któ­re wcze­śniej po­łknę­ła Noor, roz­bry­zga­ło się na pod­ło­dze, prze­ciw­le­głej ścia­nie i twa­rzy Bo­wer­sa. Oto­czy­ła go pro­mie­niu­ją­ca zie­le­nią mgieł­ka, two­rząc ja­skra­wą kulę. Nie była na tyle ja­sna, żeby go skrzyw­dzić, a już na pew­no nie mo­gła go po­pa­rzyć. Za­marł na chwi­lę ze zdu­mie­nia, jego usta zaś utwo­rzy­ły ide­al­ne ja­jo­wa­te O. 

Nie­wiel­ka czar­na pust­ka, któ­ra nas ota­cza­ła, bły­ska­wicz­nie znik­nę­ła. Bo­wers krzyk­nął i na mo­ment wszy­scy za­mar­li­śmy, jak­by pod wpły­wem za­klę­cia – ja ku­ca­łem na pod­ło­dze, Noor sta­ła przy mnie, za­sła­nia­jąc dło­nią nos i usta, a Bo­wers wy­cią­gał przed sie­bie rękę, z któ­rej na­dal dyn­dał ru­chli­wy krab. W na­stęp­nej chwi­li ze­rwa­łem się na rów­ne nogi i czar pry­snął. Ban­dzior się prze­su­nął, żeby za­blo­ko­wać nam dro­gę, a wol­ną ręką się­gnął po broń. 

Rzu­ci­łem się na nie­go, za­nim zdo­łał jej użyć, i po­wa­li­łem go na ple­cy. Za­czę­li­śmy się szar­pać o pi­sto­let. Na­gle obe­rwa­łem łok­ciem w czo­ło. Prze­szył mnie ostry ból. Noor po­de­szła z tyłu i ude­rzy­ła Bo­wer­sa w rękę me­ta­lo­wym prę­tem, któ­ry wa­lał się w po­bli­żu, ale fa­cet le­d­wo to za­uwa­żył. Oparł obie dło­nie na mo­jej pier­si i ode­pchnął mnie na bok. 

Pod­bie­głem do Noor, żeby ją od nie­go za­brać, jed­nak kie­dy się tam zna­la­złem, Bo­wers dwu­krot­nie wy­strze­lił. Nie­sa­mo­wi­ty huk za­brzmiał jak grom. Pierw­sza kula od­bi­ła się ry­ko­sze­tem od ścia­ny, dru­ga roz­trza­ska­ła akwa­rium obok Bo­wer­sa. W jed­nej chwi­li było całe, a w na­stęp­nej roz­pa­dło się na okru­chy. Pod­ło­ga za­peł­ni­ła się kra­ba­mi, wodą i roz­bi­tym szkłem. Uła­mek se­kun­dy póź­niej sta­ją­ce wy­żej zbior­ni­ki prze­chy­li­ły się i ru­nę­ły. Akwa­rium na sa­mej gó­rze eks­plo­do­wa­ło w wy­ni­ku ude­rze­nia o ko­lum­nę zbior­ni­ków na­prze­ciw­ko, a po­zo­sta­łe się po­roz­bi­ja­ły, spa­da­jąc na Bo­wer­sa. Każ­de z nich mu­sia­ło mie­ścić set­ki li­trów wody, któ­re te­raz wy­la­ły się na zie­mię. Wy­star­czy­ły trzy se­kun­dy, żeby Bo­wers padł, przy­gnie­cio­ny i pod­to­pio­ny. Tym­cza­sem re­ak­cja łań­cu­cho­wa po­sła­ła na zie­mię nie­mal wszyst­kie akwa­ria w alej­ce, po­wo­du­jąc ogłu­sza­ją­cy wy­buch szkła. Uwol­nio­ne sko­ru­pia­ki pły­nę­ły wraz z wy­so­ką falą cuch­ną­cej i tak rwą­cej wody, że zwa­li­ła nas z nóg. 

Krztu­si­li­śmy się i dła­wi­li­śmy obrzy­dli­wą cie­czą. Wzdry­gną­łem się, spoj­rzaw­szy na Bo­wer­sa. Jego po­ora­na odłam­ka­mi twarz świe­ci­ła na zie­lo­no. Był mar­twy, choć po­dry­gi­wał od dro­bią­cych po nim kra­bów. Od­wró­ci­łem się szyb­ko i brną­łem przez po­bo­jo­wi­sko w kie­run­ku Noor, któ­rą zmy­ło w głąb alej­ki. 

– Nic ci nie jest? – za­py­ta­łem, po­ma­ga­jąc jej wstać i szu­ka­jąc ran na jej cie­le. 

Przyj­rza­ła się so­bie w sła­bym świe­tle. 

– Ręce i nogi mam na swo­im miej­scu. A ty? 

– Też – od­par­łem. – Le­piej chodź­my. Resz­ta tych go­ści wkrót­ce wró­ci. 

– Fakt, pew­nie sły­sze­li to aż w New Jer­sey. 

Wzię­li­śmy się pod ręce, żeby nie stra­cić rów­no­wa­gi, i jak naj­szyb­ciej ru­szy­li­śmy do wyj­ścia, gdzie bu­czał i mi­go­tał neon w kształ­cie kra­ba. 

Uda­ło się nam przejść ze trzy me­try, kie­dy na­gle usły­sze­li­śmy gło­śny tu­pot i za­mar­li­śmy. Co naj­mniej dwie oso­by pę­dzi­ły co tchu w na­szą stro­nę. No cóż, na pew­no nas usły­sza­ły. 

– Idzie­my! – Noor po­cią­gnę­ła mnie za rękę. 

– Nie... – Za­par­łem się. – Są zbyt bli­sko. – Mie­li się po­ja­wić lada mo­ment, a alej­ka przed nami była dłu­ga i za­sy­pa­na szcząt­ka­mi akwa­riów. Nie zdo­ła­li­by­śmy uciec. – Znów mu­si­my się ukryć. 

– Mu­si­my wal­czyć – oznaj­mi­ła, zbie­ra­jąc odro­bi­nę świa­tła w dło­nie. Nie było go wie­le. 

In­stynkt rów­nież pod­po­wia­dał mi wal­kę, ale czu­łem, że to zły po­mysł. 

– Je­że­li sta­wi­my im opór, otwo­rzą ogień, a ja nie po­zwo­lę im, żeby cie­bie po­strze­li­li. Pod­dam się i po­wiem, że ucie­kłaś... 

Ener­gicz­nie po­krę­ci­ła gło­wą. 

– A za cho­le­rę! – Na­wet w ciem­no­ści do­strze­głem błysk jej oczu. Wy­pu­ści­ła z dło­ni ma­leń­ką kul­kę świa­tła, któ­re ze­bra­ła, i pod­nio­sła z pod­ło­gi dwa dłu­gie odłam­ki szkła. – Albo wal­czy­my ra­zem, albo wca­le. 

– No to wal­czy­my. – Wes­tchną­łem z re­zy­gna­cją. 

Przy­kuc­nę­li­śmy, trzy­ma­jąc w dło­niach ka­wał­ki szkła, aby ich użyć jak noży. Tu­pot był co­raz gło­śniej­szy i już sły­sze­li­śmy cięż­kie od­de­chy bie­gną­cych. 

Zja­wi­li się mo­ment póź­niej. 

W głę­bi alej­ki do­strze­głem syl­wet­kę na tle neo­nu. To był ktoś krę­py, o sze­ro­kich ra­mio­nach... i zna­jo­my, choć nie od razu uda­ło mi się go zi­den­ty­fi­ko­wać. 

– Ja­cob? – Zna­łem ten głos. – To ty? 

Na jej twarz pa­dło świa­tło. Wie­dzia­łem, do kogo na­le­żą te do­bre oczy i moc­na, kwa­dra­to­wa szczę­ka. Przez chwi­lę wy­da­wa­ło mi się, że śnię. 

– Bron­wyn? – nie­mal krzyk­ną­łem. 

– To ty! – za­wo­ła­ła z sze­ro­kim uśmie­chem. 

Pod­bie­gła do mnie, omi­ja­jąc ster­ty roz­bi­te­go szkła. Wy­pu­ści­łem odła­mek z ręki, a Bron­wyn mnie ob­ję­ła, pra­wie miaż­dżąc mi że­bra. 

– Czy to pan­na Noor? – za­py­ta­ła nad moim ra­mie­niem. 

– Cześć. – Noor wy­da­wa­ła się lek­ko oszo­ło­mio­na. 

– Uda­ło się! – wy­krzyk­nę­ła Bron­wyn. – Tak się cie­szę! 

– Co tu ro­bisz? – pi­sną­łem. 

– Mo­gli­by­śmy za­dać ci to samo py­ta­nie – roz­legł się inny zna­jo­my głos. Bron­wyn pu­ści­ła mnie i wte­dy zo­ba­czy­łem, że idzie ku nam Hugh. – Do dia­ska, co się tu­taj sta­ło? 

Naj­pierw Bron­wyn, te­raz Hugh. Krę­ci­ło mi się w gło­wie. 

– Mniej­sza z tym – po­wie­dzia­ła Bron­wyn. – Nic mu nie jest, Hugh! A to pan­na Noor. 

– Cześć – po­wtó­rzy­ła Noor i do­da­ła szyb­ko: – Chce nas do­paść czte­rech uzbro­jo­nych fa­ce­tów... 

– Dwom przy­ło­ży­łam w łeb. – Bron­wyn unio­sła dwa pal­ce. 

– A ja po­go­ni­łem jed­ne­go psz­czo­ła­mi – po­chwa­lił się Hugh. 

 – Przyj­dzie wię­cej – wes­tchną­łem. 

Bron­wyn pod­nio­sła z pod­ło­gi cięż­ki me­ta­lo­wy pręt. 

– Więc nie ma co się guz­drać! – za­uwa­ży­ła. 
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Pod­ziem­ne tar­go­wi­sko ryb i owo­ców mo­rza było skom­pli­ko­wa­nym la­bi­ryn­tem, ale od­naj­dy­wa­li­śmy dro­gę w jego za­ka­mar­kach, naj­spraw­niej jak się dało. Wszy­scy czwo­ro usi­ło­wa­li­śmy so­bie przy­po­mnieć, jak tu­taj tra­fi­li­śmy i któ­ry z licz­nych chiń­skich na­pi­sów ozna­cza wyj­ście. Targ był za­tło­czo­ny i roz­le­gły, pe­łen skrzy­nek i stra­ga­nów po­roz­dzie­la­nych zwi­sa­ją­cy­mi płach­ta­mi bre­zen­tu. Zwró­ci­łem uwa­gę na kłę­bo­wi­ska nie­bez­piecz­nych prze­wo­dów elek­trycz­nych oraz gołe ża­rów­ki pod su­fi­tem. Jesz­cze nie­daw­no ro­iło się tu od lu­dzi, ale na­jem­ni­cy Leo szyb­ko wszyst­kich usu­nę­li. 

– Nie ocią­gaj­cie się! – krzyk­nę­ła Bron­wyn przez ra­mię. 

Prze­śli­znę­li­śmy się za nią pod sto­łem, na któ­rym wiły się żywe ośmior­ni­ce, a po­tem po­bie­gli­śmy wzdłuż sto­isk z ry­ba­mi w skrzy­niach ochła­dza­nych pa­ru­ją­cym su­chym lo­dem. Po skrę­cie w lewo na skrzy­żo­wa­niu z inną alej­ką zo­ba­czy­łem dwóch ban­dzio­rów Leo. Je­den le­żał na pod­ło­dze, a dru­gi klę­czał przy nim i pró­bo­wał go ocu­cić lek­ki­mi ude­rze­nia­mi w twarz. Bron­wyn nie zwol­ni­ła kro­ku na ich wi­dok, a gdy za­sko­czo­ny męż­czy­zna na nią spoj­rzał, spraw­nie kop­nę­ła go w gło­wę i po­sła­ła na zie­mię tuż obok nie­przy­tom­ne­go kom­pa­na. 

– Bar­dzo prze­pra­szam! – za­wo­ła­ła. 

W od­po­wie­dzi roz­le­gły się krzy­ki dwóch lu­dzi z prze­ciw­nej stro­ny pod­zie­mi. Za­uwa­ży­li nas ko­lej­ni wy­słan­ni­cy Leo i te­raz bie­gli w na­szym kie­run­ku. Po ostrym skrę­cie na wą­skie scho­dy po­gna­li­śmy na górę i wy­pa­dli­śmy przez drzwi, za któ­ry­mi mo­men­tal­nie ośle­pi­ło nas świa­tło dnia. Po dłu­gim cza­sie spę­dzo­nym w pół­mro­ku nie od razu uda­ło się nam oswo­ić z ja­sno­ścią. Ni z tego, ni z owe­go tra­fi­li­śmy na tęt­nią­cą ży­ciem współ­cze­sną uli­cę w go­dzi­nach szczy­tu. Sa­mo­cho­dy, pie­si i ulicz­ni sprze­daw­cy byli do­słow­nie wszę­dzie i po­chło­nę­li nas ni­czym osza­ła­mia­ją­cy wir. 

Uciecz­ka bez zwra­ca­nia na sie­bie uwa­gi to praw­dzi­wa sztu­ka. Nie­ła­two uni­kać cie­kaw­skich spoj­rzeń, kie­dy ucie­kasz przed czymś, co może cię za­bić. Mu­sisz uda­wać, że to zwy­kła po­po­łu­dnio­wa prze­bież­ka, cho­ciaż dwie z to­wa­rzy­szą­cych ci osób ocie­ka­ją wodą, dwie mają na so­bie dzie­więt­na­sto­wiecz­ne stro­je, a wszyst­kie rzu­ca­ją ner­wo­we spoj­rze­nia przez ra­mię i na każ­dy mi­ja­ny za­ułek. Naj­wy­raź­niej nie do koń­ca nam to wy­szło, bo bu­dzi­li­śmy więk­sze za­in­te­re­so­wa­nie, niż po­win­no bu­dzić dwo­je prze­bra­nych i dwo­je mo­krych na­sto­lat­ków, zwłasz­cza w No­wym Jor­ku, gdzie po więk­szo­ści chod­ni­ków plą­czą się bar­dzo dziw­ni lu­dzie. 

Nie­uważ­nie prze­cho­dzi­li­śmy przez jezd­nię, igno­ro­wa­li­śmy czer­wo­ne świa­tła, la­wi­ro­wa­li­śmy mię­dzy ja­dą­cy­mi sa­mo­cho­da­mi, a cza­sa­mi sza­leń­czo pę­dzi­li­śmy po uli­cach, na­ra­ża­jąc się na trą­bie­nie i gwał­tow­ne skrę­ty po­jaz­dów. Wo­le­li­śmy zgi­nąć pod ko­ła­mi, niż dać cię za­wlec z po­wro­tem do pę­tli Leo. Jego sie­pa­cze ucze­pi­li się jak za­ra­za, tro­piąc nas po tro­tu­arach Chi­na­town i uli­cach peł­nej tu­ry­stów wło­skiej dziel­ni­cy. Nie­mal nas zła­pa­li, kie­dy utkwi­li­śmy na pa­sie roz­dziel­czym ru­chli­wej Ho­uston Stre­et. Ła­two było ich za­uwa­żyć ze wzglę­du na sta­ro­świec­kie gar­ni­tu­ry. W koń­cu, kie­dy za­czy­na­łem się za­sta­na­wiać, jak dłu­go jesz­cze zdo­łam biec, Noor przy­spie­szy­ła, zrów­na­ła się z Bron­wyn i wcią­gnę­ła ją za róg. Po­bie­głem za nimi ra­zem z Hugh i wkrót­ce Noor zno­wu skrę­ci­ła z Bron­wyn w bok. Tym ra­zem wpa­dły do na po­zór pierw­sze­go lep­sze­go skle­pi­ku, w któ­rym sprze­da­wa­no piwo, kawę i ty­toń. 

Gdy wła­ści­ciel na nas wrzesz­czał, wy­glą­da­li­śmy przez okno na zbi­rów Leo, któ­rzy bez za­trzy­my­wa­nia prze­bie­gli obok wej­ścia. Noor za­go­ni­ła nas wą­skim przej­ściem do drzwi na za­ple­cze. Mi­nę­li­śmy zdu­mio­ne­go sprze­daw­cę, któ­ry wła­śnie zro­bił so­bie prze­rwę na faj­kę, i wy­pa­dli­śmy przez me­ta­lo­we wa­ha­dło­we drzwi na ulicz­kę za­sta­wio­ną po bo­kach śmiet­ni­ka­mi. 

Wy­glą­da­ło na to, że zdo­ła­li­śmy zgu­bić zbi­rów – w każ­dym ra­zie przy­naj­mniej chwi­lo­wo – więc po­zwo­li­li­śmy so­bie na krót­ką prze­rwę, by zła­pać od­dech. Bron­wyn na­wet nie zdą­ży­ła się spo­cić, ale Noor, Hugh i ja cięż­ko dy­sze­li­śmy. 

– Nie­zły re­fleks. – Bron­wyn była pod wra­że­niem. 

– Fakt – przy­łą­czył się Hugh. – Świet­na ro­bo­ta. 

– Dzię­ki – od­par­ła Noor. – Nie pierw­szy raz ucie­kam. 

– Przez mo­ment po­win­ni­śmy być bez­piecz­ni – wy­sa­pał Hugh. – Niech my­ślą, że ucie­kli­śmy. Po­tem ru­szy­my da­lej. 

– Chy­ba mu­szę za­py­tać, do­kąd nas za­bie­rasz – ode­zwa­łem się. 

– Też chęt­nie się do­wiem. – Noor unio­sła brew. 

– Z po­wro­tem na Po­let­ko – wy­ja­śnił Hugh. – Wej­ście do naj­bliż­szej pę­tli nie jest zbyt przy­jem­ne, ale mamy do nie­go bli­sko. 

Nie mo­głem ode­rwać wzro­ku od przy­ja­ciół. Wcze­śniej pod­świa­do­mie się mar­twi­łem, że już ni­g­dy ich nie zo­ba­czę albo że będą mnie trak­to­wa­li jak ob­ce­go czło­wie­ka. 

W tej sa­mej chwi­li Hugh zwi­nął dłoń w pięść i rąb­nął mnie w ra­mię. 

– Au! – wrza­sną­łem. – Za co? 

– Dla­cze­go nam nie po­wie­dzia­łeś, że wy­ru­szasz z ja­kąś kre­tyń­ską mi­sją ra­tun­ko­wą? 

Noor ga­pi­ła się na nas. 

– Pró­bo­wa­łem. 

– Chy­ba nie za bar­dzo – od­par­ła Bron­wyn. 

– Ro­bi­łem bar­dzo ja­sne alu­zje – bro­ni­łem się. – Ale było oczy­wi­ste, że nikt nie chce mi po­móc. 

Hugh zro­bił taką minę, jak­by zno­wu za­mie­rzał mi przy­ło­żyć. 

– Może i nie, ale po­mo­gli­by­śmy – burk­nął. 

– Ni­g­dy nie da­li­by­śmy ci zro­bić cze­goś ta­kie­go w po­je­dyn­kę. – Wy­da­wa­ło się, że Bron­wyn po raz pierw­szy w ży­ciu jest na mnie zła. – Umie­ra­li­śmy z nie­po­ko­ju, kie­dy się oka­za­ło, że cie­bie nie ma. – Od­wró­ci­ła się do Noor i po­krę­ci­ła gło­wą. – Jesz­cze wczo­raj ten sza­le­niec był bar­dzo cho­ry. My­śle­li­śmy, że ktoś po­rwał go w nocy! 

– Szcze­rze mó­wiąc, nie by­łem pe­wien, czy moja nie­obec­ność w ogó­le was obej­dzie – oświad­czy­łem. 

– Ja­cob! – Bron­wyn sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy. – Po tym wszyst­kim, przez co prze­szli­śmy? To boli. 

– Mó­wi­łem ci, że jest wraż­li­wy jak pa­nien­ka. – Hugh po­krę­cił gło­wą. – Miej­że tro­chę za­ufa­nia do sta­rych kum­pli, czło­wie­ku. Mój Boże. 

– Prze­pra­szam – wy­mam­ro­ta­łem po­tul­nie. 

– No wiesz... 

Noor po­chy­li­ła się ku mnie. 

– Nie masz przy­ja­ciół, co? – wy­szep­ta­ła. 

– Nie wiem, co po­wie­dzieć. – Ser­ce tak mi uro­sło, że nie po­tra­fi­łem zna­leźć od­po­wied­nich słów. – Na­praw­dę bar­dzo się cie­szę, że was wi­dzę. 

– Z wza­jem­no­ścią. – Bron­wyn po­now­nie mnie uści­ska­ła. Tym ra­zem przy­łą­czył się do niej Hugh. 

W na­stęp­nej se­kun­dzie na koń­cu za­uł­ka huk­nął wy­strzał. Wszy­scy pod­sko­czy­li­śmy i roz­pierz­chli­śmy się na wi­dok pę­dzą­cych ku nam dwóch męż­czyzn w gar­ni­tu­rach. 

Tyle nam wy­szło ze zgu­bie­nia po­ści­gu. 

– Za mną – za­ko­men­de­ro­wa­ła Noor. – Uciek­nie­my im w me­trze. 
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Zbie­głem scho­da­mi do me­tra, po­ko­nu­jąc po trzy stop­nie na­raz, a Hugh zje­chał po me­ta­lo­wej po­rę­czy. W za­tło­czo­nym holu prze­ci­snę­li­śmy się przez tłum po­dró­żu­ją­cych w go­dzi­nach szczy­tu pa­sa­że­rów. 

– O tak! – wrza­snę­ła Noor za sie­bie i jed­nym su­sem po­ko­na­ła ko­ło­wrót. 

Po­szli­śmy za jej przy­kła­dem. 

Chwi­lę po­tem by­li­śmy już na pe­ro­nie i bie­gli­śmy na jego dru­gi ko­niec. Obej­rza­łem się i zo­ba­czy­łem w od­da­li ban­dzio­rów, któ­rzy mimo dy­stan­su nie re­zy­gno­wa­li z po­ści­gu. Noor za­trzy­ma­ła się, opar­ła dłoń na po­sadz­ce, po czym ze­sko­czy­ła na tory i krzyk­nę­ła, że­by­śmy ro­bi­li to, co ona. Wrzesz­cza­ła coś o trze­ciej szy­nie, ale ko­mu­ni­kat z gło­śni­ków sku­tecz­nie wszyst­ko za­głu­szył. 

Nie po­zo­sta­ło nam nic in­ne­go, jak tyl­ko po­biec za Noor. 

– Po­za­bi­ja­cie się! – krzyk­nął ktoś do nas. 

By­łem skłon­ny się zgo­dzić, ale w tym mo­men­cie wy­da­wa­ło się to mniej­szym złem. 

Bie­gli­śmy szyb­ko przez tory, po­ty­ka­jąc się o ukry­te ka­na­ły i ciem­ne szy­ny, kie­dy przy­szło mi do gło­wy, że Noor nie­wąt­pli­wie już to ro­bi­ła. Zna­ła mia­sto jak wła­sną kie­szeń. Ktoś, kogo tak trud­no było zła­pać, mu­siał mieć ogrom­ne do­świad­cze­nie w uciecz­ce. Cie­ka­wi­ło mnie, dla­cze­go i przed czym ucie­ka­ła. Na wi­dok nad­jeż­dża­ją­ce­go po­cią­gu za­czą­łem się za­sta­na­wiać, czy jesz­cze zdo­łam ją o to za­py­tać. 

Po­ciąg pę­dził nie­po­ko­ją­co bli­sko, kie­dy Hugh i ja mi­ja­li­śmy ostat­ni tor. Wiatr i ha­łas wzma­ga­ły się z se­kun­dy na se­kun­dę. Bron­wyn i Noor po­mo­gły nam wejść na prze­ciw­ny pe­ron, tuż za­nim mi­nę­ły nas roz­pę­dzo­ne wa­go­ny. Pisk ha­mul­ców przy­po­mi­nał wy­cie po­two­ra z pie­kła ro­dem. 

Po­ciąg uwol­nił pa­sa­że­rów i od­nio­słem wra­że­nie, że na pe­ro­nie na­gle zna­la­zło się ty­siąc osób. Uda­ło się nam prze­pchnąć do pra­wie pu­ste­go wa­go­nu i przy­kuc­nę­li­śmy na pod­ło­dze, żeby nie było nas wi­dać. Po chwi­li drzwi się za­su­nę­ły. 

– Ojej. – Bron­wyn wy­da­wa­ła się za­nie­po­ko­jo­na. – Mam na­dzie­ję, że je­dzie we wła­ści­wym kie­run­ku... 

Noor za­py­ta­ła, do­kąd mamy je­chać, a gdy usły­sza­ła od­po­wiedź Bron­wyn, unio­sła brwi. 

– Dziw­ne – mruk­nę­ła. – To tyl­ko jed­na sta­cja stąd. 

To było zdu­mie­wa­ją­ce. Z ca­łej na­szej czwór­ki naj­sła­biej orien­to­wa­ła się w sy­tu­acji, ale jej pew­ność sie­bie oraz spo­kój sta­ły się na­szą siłą na­pę­do­wą. 

Z gło­śni­ków po­now­nie ryk­nął ko­mu­ni­kat i po­ciąg ru­szył. 

– Jak mnie zna­leź­li­ście? – zwró­ci­łem się do Bron­wyn i Hugh. 

– Emma się do­my­śli­ła, co knu­jesz. Tyle o niej ga­da­łeś... – Hugh wska­zał gło­wą Noor. – Przy oka­zji, miło cię ofi­cjal­nie po­znać. Je­stem Hugh. – Wy­cią­gnął rękę i uści­snął dłoń Noor. 

– Po­tem było już z gór­ki – do­da­ła Bron­wyn. – No i po­mógł nam pies. Pa­mię­tasz Ad­di­so­na? 

Ski­ną­łem gło­wą. 

– Lu­dzie z pan­tran­spor­ti­kum Sha­ro­na wy­tro­pi­li cię w No­wym Jor­ku, a dzię­ki no­so­wi Ad­di­so­na uda­ło się zlo­ka­li­zo­wać cię w pod­zie­miach tar­go­wych – wtrą­cił Hugh. – Da­lej jed­nak pies nie chciał iść. 

„Ko­cha­ny pie­sek” – po­my­śla­łem. Już nie by­łem w sta­nie zli­czyć, ile razy ry­zy­ko­wał dla nas ży­cie. 

– Tam bez tru­du cię zna­leź­li­śmy – oświad­czy­ła Bron­wyn. – Szli­śmy za wrza­ska­mi. 

– Pani Pe­re­gri­ne was przy­sła­ła? – za­py­ta­łem. 

– Nie – od­parł Hugh. – Nic o tym nie wie. 

– Te­raz już pew­nie wie – za­uwa­ży­ła Bron­wyn. – Pra­wie za­wsze wie, co w tra­wie pisz­czy. 

– Po­my­śle­li­śmy, że wię­cej niż dwie oso­by będą za bar­dzo rzu­cać się w oczy. 

– Cią­gnę­li­śmy słom­ki – po­wie­dzia­ła Bron­wyn. – Hugh i ja wy­gra­li­śmy. – Zer­k­nę­ła na Hugh. – My­ślisz, że pani P bę­dzie na nas wście­kła? 

Ener­gicz­nie po­ki­wał gło­wą. 

– Jak dia­bli. Ale tak­że dum­na, je­śli spro­wa­dzi­my go do domu w jed­nym ka­wał­ku. 

– Do domu? – po­wtó­rzy­ła Noor. – Czy­li gdzie? 

– To pę­tla w Lon­dy­nie pod ko­niec dzie­więt­na­ste­go wie­ku. Na­zy­wa się Dia­bel­skie Po­let­ko – wy­ja­śnił jej Hugh. – Nie mamy ni­cze­go, co bar­dziej przy­po­mi­na­ło­by dom. 

– Brzmi... wspa­nia­le. – Noor zmarsz­czy­ła brwi. 

– Po­let­ko jest tro­chę pry­mi­tyw­ne, ale ma swój urok. To i tak lep­sze niż ży­cie na wa­liz­kach. 

Noor nie wglą­da­ła na prze­ko­na­ną. 

– I to jest od­po­wied­nie miej­sce dla lu­dzi ta­kich jak wy? – spy­ta­ła. 

– Dla ta­kich jak my – po­pra­wi­łem ją. 

Nie za­re­ago­wa­ła albo ukry­ła swo­ją re­ak­cję, ale uj­rza­łem błysk w jej oczach, jak­by za­czy­na­ła ro­zu­mieć. My. 

– Tam bę­dziesz bez­piecz­na – po­wie­dzia­ła Bron­wyn. – Nie będą cię ści­gać lu­dzie z bro­nią... ani he­li­kop­te­ry...

Już mia­łem się zgo­dzić, kie­dy na­gle przy­po­mnia­łem so­bie ostrze­że­nie H do­ty­czą­ce ym­bry­nek i to, co mó­wi­ła mi pani Pe­re­gri­ne pod­czas na­szej ostat­niej roz­mo­wy: o ofia­rach ko­niecz­nych dla więk­sze­go do­bra. Jed­ną z nich mia­ła być wła­śnie Noor. 

– A wszyst­kie te rze­czy, któ­re zda­niem H po­win­ni­śmy zro­bić? – zwró­ci­ła się do mnie Noor. 

Mó­wi­ła odro­bi­nę ści­szo­nym gło­sem, nie­pew­na, czy Bron­wyn i Hugh wie­dzą lub po­win­ni o tym wie­dzieć. 

– Ja­kie zno­wu wszyst­kie rze­czy? – za­in­te­re­so­wał się Hugh. 

– H zdra­dził mi przed śmier­cią pew­ne in­for­ma­cje o Noor i lu­dziach, któ­rzy ją ści­ga­ją – wy­ja­śni­łem. – Do­dał, że mu­si­my zna­leźć ko­bie­tę, któ­rą na­zy­wał V. Po­dob­no tyl­ko ona wie coś waż­ne­go o tym wszyst­kim. 

– V? Czy to nie ta po­grom­czy­ni głu­chol­ców, któ­rą wy­szko­lił twój dzia­dek? – spy­ta­ła Bron­wyn. 

Bron­wyn była w pę­tli różdż­ka­rzy, gdy po raz pierw­szy ktoś wspo­mniał o V. Na­tu­ral­nie pa­mię­ta­ła. 

– Wła­śnie ona – przy­tak­ną­łem. – A H... czy ra­czej jego głu­cho­lec... po­ka­zał nam mapę i dał wska­zów­ki, jak ją zna­leźć... 

– Jego głu­cho­lec? – Bron­wyn wstrzy­ma­ła od­dech. 

Wy­cią­gną­łem z kie­sze­ni frag­ment pa­pie­ro­wej mapy i po­ka­za­łem przy­ja­cio­łom. 

– Już nie był głu­chol­cem. Za­mie­niał się w coś in­ne­go. 

– W upio­ra? – ode­zwał się Hugh. – Tyl­ko w to mogą za­mie­niać się głu­chol­ce. 

Noor po­pa­trzy­ła na mnie ze zdu­mie­niem. 

– Mó­wi­łeś, że upio­ry to nasi wro­go­wie. 

– Bo tak jest – od­par­łem. – Ale H przy­jaź­nił się z tym kon­kret­nym głu­chol­cem... 

– To wszyst­ko jest co­raz bar­dziej sur­re­ali­stycz­ne – burk­nę­ła. 

– Wiem. Wła­śnie dla­te­go my­ślę, że po­win­ni­śmy pójść ra­zem na Dia­bel­skie Po­let­ko – po­wie­dzia­łem. – Po­trze­ba nam po­mo­cy, a tam są wszy­scy oso­bliw­cy, któ­rych znam i któ­rym ufam. 

Inna spra­wa, czy oni na­dal mi ufa­li i czy byli go­to­wi po­móc po tym, na co ich na­ra­zi­łem. Mu­sia­łem jed­nak spró­bo­wać. Po­trze­bo­wa­łem swo­ich przy­ja­ciół i do dia­bła z ostrze­że­niem H. 

Je­śli pani Pe­re­gri­ne na­praw­dę była zdol­na do ode­sła­nia dziew­czy­ny, któ­rej wła­śnie po­mo­gli­śmy się ura­to­wać, z po­wro­tem w ręce prze­śla­dow­ców – z po­li­tycz­nych czy ja­kich­kol­wiek in­nych po­wo­dów – to zna­czy, że nie była pa­nią Pe­re­gri­ne, jaką zna­łem. A sko­ro nie mo­głem uchro­nić Noor przed nie­szczę­ściem w pę­tli peł­nej przy­ja­ciół, niby jak mia­łem jej po­móc la­wi­ro­wać wśród nie­bez­pie­czeństw oso­bli­wej Ame­ry­ki? 

– Mil­lard to spe­cja­li­sta od kar­to­gra­fii – oświad­czy­ła Bron­wyn. 

– A Ho­ra­ce jest pro­ro­kiem – do­da­łem. – Przy­naj­mniej od cza­su do cza­su. 

– No tak. – Noor znów skie­ro­wa­ła na mnie spoj­rze­nie. – Nie skoń­czy­łeś o tym mó­wić. 

Chcia­łem po­wie­dzieć jej o pro­roc­twie na osob­no­ści, bez świad­ków. Wy­glą­da­ło na to, że bez­po­śred­nie nie­bez­pie­czeń­stwo już nam nie za­gra­ża. 

– To może po­cze­kać – oznaj­mi­łem. 

Hugh i Bron­wyn po­pa­trzy­li na mnie z cie­ka­wo­ścią

– Sko­ro tak twier­dzisz – od­par­ła Noor, ale w jej gło­sie usły­sza­łem znie­cier­pli­wie­nie. 

Po­ciąg za­ha­mo­wał. Wje­cha­li­śmy na na­stęp­ną sta­cję. 
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Wy­bie­gli­śmy z pod­zie­mi na za­la­ne świa­tłem dnia uli­ce. Noor przez chwi­lę tłu­ma­czy­ła Bron­wyn, gdzie je­ste­śmy. 

– To już nie­da­le­ko – po­wie­dzia­ła Bron­wyn.

Po­pro­wa­dzi­ła nas sko­sem przez czte­ry pasy ru­chu na jezd­ni, nie zwa­ża­jąc na trą­bie­nie kie­row­ców. 

Prze­szli­śmy przez bo­isko do ko­szy­ków­ki, na któ­rym to­czy­ła się gra, i przez smut­ny park w cie­niu dwóch sta­rych blo­ków miesz­kal­nych. Z każ­dą prze­czni­cą oko­li­ce ro­bi­ły się co­raz bar­dziej nie­cie­ka­we, za­nie­dba­ne i par­szy­we, aż wresz­cie do­tar­li­śmy do pod­nó­ża ol­brzy­mie­go bu­dyn­ku z ce­gły, ob­sta­wio­ne­go rusz­to­wa­nia­mi i oto­czo­ne­go ogro­dze­niem z dru­cia­nej siat­ki za­sło­nię­tej zie­lo­nym bre­zen­tem. Bron­wyn przy­sta­nę­ła i unio­sła płach­tę, pod któ­rą znaj­do­wa­ła się dziu­ra w ogro­dze­niu. Obo­je z Noor zer­k­nę­li­śmy na sie­bie nie­pew­nie. 

Bron­wyn i Hugh po­ma­cha­li, że­by­śmy szli za nimi, po czym znik­nę­li za siat­ką. 

Po chwi­li Hugh wy­sta­wił gło­wę przez siat­kę. 

– Idzie­cie? – za­wo­łał. 

Noor na mo­ment za­ci­snę­ła po­wie­ki, za­pew­ne py­ta­jąc się w du­chu: „Co ja do dia­bła ro­bię?”, po czym prze­szła na dru­gą stro­nę ogro­dze­nia. Pew­nie by nie uwie­rzy­ła, że sam czę­sto bi­łem się z po­dob­ny­mi my­śla­mi. Od­kąd po­je­cha­łem do Wa­lii, żeby ści­gać du­chy ze sta­rych fo­to­gra­fii, głos we mnie wy­krzy­ki­wał: „Co ty, do dia­bła, ro­bisz?” mniej wię­cej co­dzien­nie. Co­raz le­piej szło mi jego tłu­mie­nie i te­raz był o wie­le cich­szy, jed­nak nie znik­nął. 

Po dru­giej stro­nie ogro­dze­nia roz­po­ście­rał się inny świat, to zna­czy o wie­le smut­niej­szy i bar­dziej po­nu­ry. Za bre­zen­tem po­czu­łem się tak, jak­bym uchy­lił spo­wi­ja­ją­cy zwło­ki ca­łun. Bu­dy­nek wznie­sio­no i wy­koń­czo­no daw­no temu, ale po­tem zo­stał po­rzu­co­ny i po­padł w ru­inę. Sto­jąc w prze­ro­śnię­tej tra­wie, wzią­łem głę­bo­ki od­dech i ro­zej­rza­łem się uważ­nie. Bu­dy­nek miał dzie­sięć pię­ter i sze­ro­kość prze­czni­cy. Ktoś po­wy­bi­jał wszyst­kie okna z szyb­ka­mi w oło­wia­nych ram­kach, a spod uschnię­te­go blusz­czu prze­świ­ty­wa­ły kru­sze­ją­ce ce­gły. Sze­ro­kie scho­dy pro­wa­dzi­ły do drzwi ob­ra­mo­wa­nych wy­myśl­ny­mi za­wi­ja­sa­mi z ku­te­go że­la­za. Nad wej­ściem wbu­do­wa­no cięż­ki mar­mu­ro­wy blok z na­pi­sem SZPI­TAL PSY­CHIA­TRYCZ­NY. 

– Pa­su­je – mruk­nę­ła Noor pod no­sem. – Chy­ba tra­cę ro­zum. 

– Nie tra­cisz. – Od pew­ne­go cza­su cze­ka­łem, aż to wszyst­ko za­cznie do niej do­cie­rać. – Wiem, że te­raz tak się czu­jesz, ale nie osza­la­łaś. Sło­wo. 

Bron­wyn i Hugh byli kil­ka me­trów przed nami i co­raz nie­cier­pli­wiej nas po­ga­nia­li. 

– Na­ćpa­no mnie. – Noor uni­ka­ła mo­je­go wzro­ku. – Zja­dłam ja­kieś kiep­skie grzyb­ki. Je­stem w śpiącz­ce, a to tyl­ko sen. – Po­tar­ła twarz dłoń­mi. – Wszyst­ko ma wię­cej sen­su niż... 

– Nie po­tra­fię udo­wod­nić, że nie śpisz – prze­rwa­łem jej. – Ale na­praw­dę wiem, przez co prze­cho­dzisz. 

Bron­wyn bie­gła do nas, po­wta­rza­jąc bez­gło­śnie: „Chodź­cie, chodź­cie, chodź­cie”.

Ogro­dze­nie za nami się za­trzę­sło, a ktoś za­klął. 

– Wiem, że gdzieś jest przej­ście – po­wie­dział ja­kiś głos. 

Inny głos tyl­ko chrząk­nął w od­po­wie­dzi. 

To byli lu­dzie Leo. Zdo­ła­li do­trzeć za nami aż tu­taj. 

Na­wet je­śli Noor roz­wa­ża­ła inny sce­na­riusz, grze­cho­czą­ca siat­ka wy­bi­ła jej to z gło­wy. 

Po­bie­gli­śmy przez wy­so­ką tra­wę wraz z Bron­wyn i Hugh, a po­tem w górę scho­dów, mi­ja­jąc na­pi­sy, któ­re roz­ma­zy­wa­ły mi się przed ocza­mi. Mimo to wie­dzia­łem, co one ko­mu­ni­ku­ją: BU­DY­NEK DO ROZ­BIÓR­KI i WSTĘP WZBRO­NIO­NY. W koń­cu do­bie­gli­śmy do wej­ścia. De­ski, któ­ry­mi kie­dyś je za­bi­to, były te­raz po­wy­ry­wa­ne i po­ła­ma­ne. Roz­łu­pa­ne drew­no i wy­gię­te gwoź­dzie pod­gry­za­ły nas ni­czym zę­bi­ska, kie­dy prze­ci­ska­li­śmy się na dru­gą stro­nę, aby wkrót­ce zno­wu zna­leźć się w miej­scu, któ­re­go być może ni­g­dy nie mie­li­śmy opu­ścić. 
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Bu­dy­nek był tak ciem­ny i za­śmie­co­ny, że nie dało się biec. Każ­dy krok gro­ził na­bi­ciem się na ja­kiś ostry przed­miot albo upad­kiem w dziu­rę w pod­ło­dze. Dla­te­go po­su­wa­li­śmy się bo­kiem jak kra­by, ro­biąc dłu­gie, za­ma­szy­ste kro­ki w bok i ma­cha­jąc przed sobą rę­ka­mi. Przez cały czas po­dą­ża­li­śmy za Hugh i Bron­wyn, któ­rzy zna­li to miej­sce. Sły­sze­li­śmy na ze­wnątrz sie­pa­czy Leo, któ­rzy wła­śnie prze­szli przez płot, a po chwi­li ich kro­ki za­dud­ni­ły na scho­dach. Bron­wyn za­sta­wi­ła dziu­rę, przez któ­rą we­szli­śmy, sta­rą lo­dów­ką, naj­wy­raź­niej po­zo­sta­wio­ną tam wła­śnie w tym celu, ale było oczy­wi­ste, że to spo­wol­ni po­ścig tyl­ko na mo­ment. 

Do­tar­li­śmy do du­że­go po­miesz­cze­nia o brud­nych, czę­ścio­wo za­bi­tych de­ska­mi oknach. Na­resz­cie dało się co­kol­wiek zo­ba­czyć. Mi­ja­jąc za­ple­śnia­łe wóz­ki in­wa­lidz­kie oraz ster­ty za­rdze­wia­łe­go sprzę­tu me­dycz­ne­go ro­dem z sen­nych kosz­ma­rów, brnę­li­śmy przez płyt­kie mo­rze na oko tok­sycz­nej wody, któ­ra po­kry­wa­ła całą pod­ło­gę. 

Noor nu­ci­ła pod no­sem, ale prze­sta­ła, gdy na nią zer­k­ną­łem. 

– Za­wsze tak ro­bię z ner­wów – wy­ja­śni­ła. 

Kil­ko­ma su­sa­mi omi­ną­łem frag­ment za­pad­nię­tej pod­ło­gi i wy­cią­gną­łem rękę, żeby po­móc Noor. 

– Czym się tu de­ner­wo­wać? – Uśmiech­ną­łem się nie­we­so­ło. 

Wzię­ła mnie za rękę i sko­czy­ła. Nie wy­glą­da­ła na roz­ba­wio­ną. 

– Po­wiedz­cie, że jest stąd dru­gie wyj­ście – wes­tchnę­ła. 

– Le­piej – od­parł Hugh przez ra­mię. – Są tu drzwi do pan­tran­spor­ti­kum. 

Za­nim Noor zdą­ży­ła za­re­ago­wać, roz­legł się tak nie­sa­mo­wi­ty i nie pa­su­ją­cy do tego miej­sca dźwięk, że prze­szył mnie dreszcz. Usły­sze­li­śmy draż­nią­cy dy­so­nan­sem akord nie­me­lo­dyj­nej mu­zy­ki. Po okrą­że­niu sto­su prze­mo­czo­nych po­żół­kłych ma­te­ra­ców prze­ko­na­li­śmy się, skąd do­cho­dzi dźwięk. Wy­do­by­wał się z wy­pa­tro­szo­ne­go pia­ni­na, któ­re le­ża­ło na tyl­nej ścia­nie, blo­ku­jąc je­dy­ne wyj­ście z po­miesz­cze­nia. Da­lej roz­cią­gał się ko­ry­tarz pe­łen drzwi. Ktoś wy­darł wnętrz­no­ści in­stru­men­tu i po­przy­bi­jał je do róż­nych miejsc wo­kół wyj­ścia. Cięż­kie stru­ny ster­cza­ły ni­czym las na­stro­szo­nych wło­sów z me­ta­lu. Aby się stąd wy­do­stać, trze­ba było się wspiąć na pia­ni­no i prze­ci­snąć mię­dzy stru­na­mi. Ktoś mu­siał zro­bić to już wcze­śniej – stąd okrop­na ka­ko­fo­nia, któ­rą usły­sze­li­śmy – co ozna­cza­ło, że wła­śnie opu­ścił to po­miesz­cze­nie lub był w nim te­raz z nami. 

Na­gle zza le­żą­ce­go nie­opo­dal in­ku­ba­to­ra dla no­wo­rod­ków wsta­ła ja­kaś po­stać. 

– A, to wy. 

Twarz tego osob­ni­ka po­kry­wa­ła szcze­ci­na tak gę­sta, że moż­na ją było tyl­ko na­zwać sier­ścią. Uśmiech­nął się do nas krzy­wo. 

To był Pie­ska­pysk. 

– Już wró­ci­li­ście? – zwró­cił się do Bron­wyn i Hugh. 

– Tak, ale nie mo­że­my zo­stać – od­par­ła Bron­wyn. 

– Mu­si­my jak naj­szyb­ciej stąd znik­nąć – do­dał Hugh. 

Pie­ska­pysk oparł się o pia­ni­no. 

– Wyj­ście kosz­tu­je dwie set­ki – oznaj­mił. 

– Za­pła­ci­li­śmy za przej­ście w obie stro­ny! – wy­ce­dził Hugh ze zło­ścią. 

– Chy­ba źle usły­sza­łeś. Strasz­nie się śpie­szy­li­ście, kie­dy przed­sta­wia­łem obo­wią­zu­ją­cy cen­nik... 

W od­da­li roz­legł się krzyk, a po­tem zgrzyt me­ta­lu o ka­mień. Nasi prze­śla­dow­cy za­czę­li prze­su­wać lo­dów­kę. 

Pie­ska­pysk nad­sta­wił ucha. 

– A to co?! – wark­nął. – Chy­ba nie wpa­ko­wa­li­ście się w ta­ra­pa­ty, co? 

– Ow­szem – mruk­ną­łem z iry­ta­cją. – Ktoś nas ści­ga. 

– O nie. – Za­cmo­kał ję­zy­kiem. – To bę­dzie kosz­to­wa­ło tro­chę wię­cej. Mu­si­my ich wy­pro­wa­dzić w pole, a was ukryć... Czy to słu­gu­sy Leo Burn­ha­ma? Chy­ba się wku­rzy­li. 

– W po­rząd­ku. Cena nie gra roli – oznaj­mi­ła Bron­wyn. 

Ma­rzy­li­śmy o tym, żeby mu przy­ło­żyć, ale do­brze wie­dzie­li­śmy, że na­ro­bi nam kło­po­tów bez koń­ca, je­śli tyl­ko ze­chce. 

– Pięć stó­wek – oświad­czył. 

Zno­wu usły­sze­li­śmy szu­ra­nie, ale tym ra­zem trwa­ło dłu­żej niż po­przed­nie. Naj­wy­raź­niej ro­bi­li po­stę­py. 

– Mam tyl­ko czte­ry. – Hugh po­gme­rał w kie­sze­ni. 

– No to pech. – Pie­ska­pysk od­wró­cił się, żeby odejść. 

– Za­pła­ci­my ju­tro! – krzyk­nę­ła Bron­wyn. 

Po­now­nie skie­ro­wał na nas wzrok. 

– Ju­tro bę­dzie sie­dem stów. 

Coś do­no­śnie gruch­nę­ło. Prze­do­sta­li się. 

– Do­bra! W po­rząd­ku! – za­wo­łał Hugh, a z jego ust wy­le­cia­ła wzbu­rzo­na psz­czo­ła. 

– Kasa ma być na czas. Bar­dzo nie chciał­bym im po­ka­zy­wać wa­szych se­kret­nych drzwi­czek. 

Dali mu wszyst­ko, co mie­li. Pie­ska­pysk prze­li­czył pie­nią­dze z iry­tu­ją­cą do­kład­no­ścią, po czym we­pchnął bank­no­ty do kie­sze­ni. Wspiął się na pia­ni­no, prze­su­nął ukry­tą w nim dźwi­gnię i prze­śli­znął się ci­cho mię­dzy wy­tłu­mio­ny­mi stru­na­mi. Po­szli­śmy za nim, a gdy prze­do­sta­li­śmy się na dru­gą stro­nę, prze­ło­żył dźwi­gnię z po­wro­tem. 

Wte­dy uświa­do­mi­łem so­bie, że pia­ni­no peł­ni­ło funk­cję alar­mu. 

Pie­ska­pysk po­ka­zał nam dro­gę. Szli­śmy za nim w po­śpie­chu przez dłu­gi ko­ry­tarz. Te­raz, kie­dy już wy­du­sił z nas ostat­ni grosz, przy­spie­szył kro­ku, ale wę­drów­ka zda­wa­ła się cią­gnąć w nie­skoń­czo­ność. 

Gdy ma­sze­ro­wa­li­śmy, zza jed­nych drzwi wy­ło­ni­ła się gro­mad­ka oso­bliw­ców, któ­rzy na­tych­miast ru­szy­li za nami. Wy­glą­da­li dziw­nie, na­wet jak na oso­bli­we stan­dar­dy. Na ich wi­dok Noor ner­wo­wo wcią­gnę­ła po­wie­trze do ust. Ko­bie­ta – albo bez­no­ga, albo z nie­wi­dzial­ny­mi no­ga­mi – fru­nę­ła na po­dusz­ce po­wietrz­nej, a dół jej dłu­gie­go płasz­cza po­wie­wał w pu­st­ce. 

– Ach, skar­bie, nie za­mie­rza­my was skrzyw­dzić – oznaj­mi­ła mięk­kim, me­lo­dyj­nym gło­sem. – Za­przy­jaź­ni­my się. 

– Z tą przy­jaź­nią to bez prze­sa­dy – chru­mknę­ła dziew­czy­na, któ­ra co naj­mniej w po­ło­wie była guź­cem. Za­miast nosa mia­ła ry­jek, a z jej ust ster­cza­ły dwa kły. – Ale jak do­brze za­pła­ci­cie, nie bę­dzie­my wro­ga­mi. 

Wte­dy po­ja­wi­ła się ko­lej­na bez­no­ga ko­bie­ta, któ­ra chy­ba nie umia­ła uno­sić się w po­wie­trzu, bo sa­dzi­ła wiel­kie susy za po­mo­cą rąk. Na­gle ze zwin­no­ścią kota sko­czy­ła w wy­cią­gnię­te ra­mio­na przy­sa­dzi­stej dziew­czy­ny-guź­ca. Te­raz mo­głem do­brze się przyj­rzeć bez­no­giej, któ­rej bra­ko­wa­ło też bio­der, ta­lii i po­ło­wy tor­su. Jej cia­ło i czar­na atła­so­wa bluz­ka były schlud­nie ob­cię­te na wy­so­ko­ści pęp­ka. 

– Hat­tie Po­ło­win­ka – przed­sta­wi­ła się i za­sa­lu­to­wa­ła żar­to­bli­wie. – Któ­ra z was to ta słyn­na dzi­ku­ska? 

– Nie na­zy­waj jej tak – wark­nął na­sto­la­tek z ol­brzy­mim tęt­nią­cym czy­ra­kiem na szyi. – To ob­raź­li­we. 

– No do­brze. Nie­skon­tak­to­wa­na. 

– To też już nie pa­su­je – oznaj­mił Pie­ska­pysk. – Mu­sia­ła się szyb­ko uczyć. 

Dziew­czy­na-gu­ziec za­chrum­ka­ła z roz­ba­wie­niem. 

– Chy­ba nie­zbyt szyb­ko. Wy­star­czy na nią spoj­rzeć! – za­uwa­ży­ła. 

Noor moc­no za­ci­ska­ła zęby, ma­sze­ru­jąc z de­ter­mi­na­cją. 

– Te dziw­ne oso­by to Nie­do­ty­kal­ni – wy­ja­śnił Pie­ska­pysk. Przez chwi­lę szedł ty­łem, ni­czym prze­wod­nik wy­ciecz­ki. – Tacy, któ­rych nie chce ża­den inny klan. 

– Je­ste­śmy zbyt oso­bli­wi, żeby ucho­dzić za zwy­czaj­nia­ków – pod­kre­śli­ła Hat­tie. 

– Naj­ohyd­niej­si, naj­kosz­mar­niej­si i naj­obrzy­dliw­si spo­śród wszyst­kich oso­bliw­ców! – oświad­czył dum­nie chło­pak z czy­ra­kiem. 

– Moim zda­niem nie je­ste­ście obrzy­dli­wi – ode­zwa­ła się Bron­wyn. 

– Od­wo­łaj to! – obu­rzy­ła się dziew­czy­na-gu­ziec. 

Pie­ska­pysk za­wi­ro­wał ni­czym tan­cerz i wśli­znął się przez otwar­te drzwi. 

– A to na­sze naj­święt­sze sank­tu­arium – oświad­czył. – No, w każ­dym ra­zie drzwi wej­ścio­we. 

We­szli­śmy za nim, po czym obo­je z Noor sta­nę­li­śmy jak wry­ci. Śro­dek po­miesz­cze­nia zaj­mo­wał stół ope­ra­cyj­ny, a na ścia­nie w głę­bi za­in­sta­lo­wa­no dwa­na­ście ma­łych drzwi­czek od za­mra­ża­rek. To był nie tyl­ko śle­py za­ułek, lecz rów­nież szpi­tal­na kost­ni­ca. 

– Wszyst­ko w po­rząd­ku – po­wie­dzia­ła Bron­wyn do Noor ła­god­nym, ale sta­now­czym to­nem. – To nas nie za­bi­je. 

– Za cho­le­rę! – Noor cof­nę­ła się o krok. – Mowy nie ma, że­bym scho­wa­ła się w czymś ta­kim. 

– To nie kry­jów­ka – ode­zwał się Hugh. – Tam­tę­dy się po­dró­żu­je. 

– Jej się to nie po­do­ba – za­uwa­ży­ła dziew­czy­na-gu­ziec. – Boi się! 

Nie­do­ty­kal­ni tło­czy­li się w drzwiach za nami. 

Noor zdą­ży­ła już wyjść z po­miesz­cze­nia i skie­ro­wać się do otwar­tych drzwi po prze­ciw­nej stro­nie ko­ry­ta­rza. To było je­dy­ne roz­wią­za­nie, je­śli nie chcia­ła za­wró­cić tam, skąd przy­by­li­śmy. 

Bron­wyn i Hugh ru­szy­li za nią, ale sta­ną­łem im na dro­dze. 

– Ja z nią po­roz­ma­wiam – oznaj­mi­łem. 

Wpeł­znię­cie do za­mra­żar­ki w kost­ni­cy było trud­ne dla każ­de­go: oso­bliw­ca czy zwy­czaj­nia­ka, a co do­pie­ro dla ko­goś zu­peł­nie no­we­go w tym świe­cie. Sam nie by­łem szcze­gól­nie za­chwy­co­ny tą per­spek­ty­wą. 

Po­bie­głem na dru­gą stro­nę ko­ry­ta­rza, żeby do­łą­czyć do Noor w in­nym po­miesz­cze­niu. Sta­ło tam pu­ste łóż­ko po­lo­we z me­ta­lu, na któ­re pa­da­ły pro­mie­nie słoń­ca zza za­kra­to­wa­ne­go okna. W ką­tach wa­la­ły się po­rzu­co­ne przed­mio­ty oso­bi­ste, za­pew­ne wła­sność lu­dzi, któ­rzy żyli i umar­li w tym za­kła­dzie. Wa­liz­ki. Buty. 

Zde­ner­wo­wa­na Noor spo­glą­da­ła raz w lewo, raz w pra­wo. 

– Przy­się­gła­bym, że wi­dzia­łam tu drzwi – oznaj­mi­ła. – Kie­dy prze­bie­ga­li­śmy obok... 

– Nie ma in­ne­go wyj­ścia – za­pew­ni­łem ją. 

Na­gle to zo­ba­czy­łem i po­czu­łem ucisk w żo­łąd­ku. 

– O to ci cho­dzi? 

Od­wró­ci­ła się, a kie­dy do­tar­ło do niej, co to ta­kie­go, po­my­śla­łem, że za­raz się roz­pła­cze. To była część mu­ra­lu. Trom­pe l’oeil. Na­ma­lo­wa­ne drzwi. 

Wte­dy usły­sze­li­śmy brzęk strun pia­ni­na – pierw­szy, dru­gi i trze­ci. Ban­dzio­ry Leo prze­ci­snę­ły się na dru­gą stro­nę. 

– Mamy wy­bór – po­wie­dzia­łem. – Mo­że­my albo... 

Noor nie słu­cha­ła. Sku­pi­ła uwa­gę na za­kra­to­wa­nym oknie i na pro­mie­niach słoń­ca, któ­re przez nie wpa­da­ły. 

Za­czą­łem po­now­nie: 

– Mo­że­my albo zo­stać tu­taj i cze­kać, aż na pew­no nas znaj­dą... 

Prze­su­nę­ła obie ręce w po­wie­trzu, ale uda­ło jej się je­dy­nie za­dra­pać ja­sność pal­ca­mi i po­zo­sta­wić ciem­ne smu­gi, któ­re szyb­ko po­now­nie za­peł­ni­ły się świa­tłem. Wie­dzia­łem, co się dzie­je. Pew­ne oso­bli­we zdol­no­ści funk­cjo­no­wa­ły jak mię­śnie, co ozna­cza­ło, że mo­gły się nad­we­rę­żyć lub wy­czer­pać. Inne nie spraw­dza­ły się pod pre­sją. 

Noor od­wró­ci­ła się do mnie. 

– Albo mogę ci za­ufać – do­po­wie­dzia­ła. 

– Tak. – W my­ślach pró­bo­wa­łem ją skło­nić, żeby do mnie po­de­szła. – Mnie i tej gro­ma­dzie dzi­wa­ków. 

Słu­gu­sy Leo prze­mie­rza­ły ko­ry­tarz, za­glą­da­jąc do po­miesz­czeń i szar­piąc za­mknię­te na klucz drzwi. 

– To ja­kiś ab­surd. – Po­krę­ci­ła gło­wą, po czym spoj­rza­ła mi w oczy i zo­ba­czy­łem, że się uspo­ka­ja. – Nie po­win­nam ci ufać, ale ufam. 

Za­ak­cep­to­wa­ła już tyle ab­sur­dów. Co ozna­czał je­den drob­ny ab­surd wię­cej, sko­ro mógł nas oca­lić? 

Wy­raź­nie spa­ni­ko­wa­ni Bron­wyn i Hugh cze­ka­li przy drzwiach. 

– Go­to­wi? – spy­tał Hugh. 

– Oby. – Pie­ska­pysk po­chy­lił się ku nam. – Tak na mar­gi­ne­sie, je­śli mamy za­ła­twić któ­re­goś z nich, to bę­dzie kosz­to­wa­ło ty­sia­ka. 

– Albo pan­na Po­ubel­le wy­czy­ści im pa­mięć za dwa – ode­zwał się chło­pak z pul­su­ją­cym czy­ra­kiem. 

Gang­ste­rzy za­uwa­ży­li, jak bie­gnie­my przez ko­ry­tarz. Nie od­wró­ci­łem się, ale do­tar­ły do mnie ich krzy­ki i stu­kot kro­ków. Nie­do­ty­kal­ni znik­nę­li – naj­wy­raź­niej nie chcie­li za­dzie­rać z ludź­mi Leo ani ro­bić so­bie z nich wro­gów, je­śli nie mu­sie­li. 

W kost­ni­cy jed­na z niż­szych za­mra­ża­rek była te­raz otwar­ta i stał przy niej Hugh. Gdy za­uwa­żył, że się zbli­ża­my, krzyk­nął do nas, po­ma­chał i wsko­czył do środ­ka. 

Pod­bie­gli­śmy do otwar­tej za­mra­żar­ki, żeby do niej zaj­rzeć. To nie było tyl­ko miej­sce do prze­cho­wy­wa­nia tru­pów. Wą­ski tu­nel zda­wał się cią­gnąć w nie­skoń­czo­ność. Głos Hugh od­bi­jał się echem gdzieś z głę­bi i szyb­ko za­ni­kał. 

– He­eeeeej! 

Za­cze­ka­łem, aż Noor wej­dzie pierw­sza. 

– To głu­pie je­stem głu­pia to jest głu­pie głu­pie – po­wta­rza­ła. 

W koń­cu jed­nak wzię­ła głę­bo­ki od­dech, uspo­ko­iła się i wgra­mo­li­ła do za­mra­żar­ki gło­wą na­przód. Czę­ścio­wo jej się uda­ło, ale po­tem tro­chę utknę­ła, więc zła­pa­łem ją za sto­py i po­pchną­łem. Po chwi­li Noor znik­nę­ła, po­chło­nię­ta przez małą prze­strzeń w ścia­nie kost­ni­cy. 

Na­stęp­na była Bron­wyn, bo na­le­ga­łem, i w koń­cu przy­szła moja ko­lej. Było mi trud­niej wspiąć się do za­mra­żar­ki, niż po­win­no – ko­niec koń­ców to prze­cież ja prze­ko­na­łem do tego Noor. Wspi­na­nie się na tacę do prze­cho­wy­wa­nia zwłok wy­da­wa­ło mi się tak nie­na­tu­ral­ne, że zdo­ła­łem się prze­móc do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach in­ten­syw­ne­go wy­sił­ku in­te­lek­tu­al­ne­go. Mój ra­cjo­nal­ny umysł ro­zu­miał, że okrop­ne ciem­ne tu­ne­le są do­sko­na­ły­mi wej­ścia­mi do pę­tli, lecz mimo to z tru­dem po­ko­na­łem na­tu­ral­ne od­ru­chy. In­stynkt pod­po­wia­dał mi: „nie, nie, nie, zje­dzą cię zom­bia­ki, nie­eee”. Krzy­ki nad­bie­ga­ją­cych wście­kłych męż­czyzn bar­dzo mi po­mo­gły w pod­ję­ciu de­cy­zji. Jak naj­szyb­ciej wpeł­złem do środ­ka – za­nim mnie do­pa­dli. 

Czy­jaś dłoń chwy­ci­ła mnie za sto­pę, ale oswo­bo­dzi­łem się cel­nym kop­nia­kiem. Usły­sza­łem od­gło­sy sza­mo­ta­ni­ny, a po­tem głu­chy ło­skot i krzyk. Od­wró­ci­łem się i zo­ba­czy­łem, że je­den z ban­dzio­rów pada na pod­ło­gę, a dziew­czy­na-gu­ziec stoi za nim z drą­giem w dło­ni. 

Gdzieś przed sobą sły­sza­łem Noor, któ­ra po­sa­py­wa­ła, czoł­ga­jąc się na łok­ciach co­raz głę­biej w ciem­ność. Prze­su­ną­łem się na­przód i bez wy­sił­ku ze­śli­zną­łem. Tu­nel był czymś na­sma­ro­wa­ny i kie­ro­wał się lek­ko w dół, więc po kil­ku me­trach po­czu­łem, że zsu­wam się siłą roz­pę­du. Wy­obra­zi­łem so­bie, że tak się czu­je dziec­ko pod­czas po­ro­du, tyle że ja po­ru­sza­łem się prę­dzej i trwa­ło to znacz­nie dłu­żej. Po­tem do­biegł mnie wrzask Noor. Moc po­dob­na do gra­wi­ta­cji prze­cią­ga­ła mnie przez nie­wi­dzial­ną prze­szko­dę. Nie była to ludz­ka, lecz bez­cie­le­sna siła, któ­ra za­wład­nę­ła moim cia­łem. Krew szyb­ciej krą­ży­ła w ży­łach i coś ści­ska­ło mnie w żo­łąd­ku. Do­brze zna­łem to uczu­cie. 

Po­ko­ny­wa­li­śmy pę­tlę. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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